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płata pocztowa uiszczona gotówką 


Cena egzempl. 30 gr 


RADYKALNE 


ROK V. 


- Nikt się nie wyłże 


Naród czuwa nad swą przyszlością. 


W bardzo ciekawej broszurce Pio- 
tra Włodarskiego „Polska i europej 
skie adnienia narodowościowe“, 
aktualnej dziś szezegółlnie w związku 
z używaniem argumentu etnograficz- 
nego w wiełu posunięciach politycz 
nych, taktycznych, a nawet strategi 
nych, na samym wstępie znajdujemy 
mezwykle doniosłe stwierdzenie auto- 
ra, że w „literaturze polskiej, tak żywo 
interesującej się zagadnieniem pań 
stwa i narodu, nie spotkałem się jesz- 
cze z opracowaniem zagadnienia naro- 
du polskiego jako całości*. 

Tym twierdzeniem 
najdonioślejsze zaniedbanie ostatnie- 
go dwudziestolecia Polski. Żaden z 
tradycyjnych, przedwojennych kie- 
runków politycznych Polsce nie 
opuścił swej ciasnej stanowej kapli- 
W walce azni 
j się 7 
kie siły, nie starczyło ich zaś 
rzenie nowej, dla nowych ez: 
dań i pers 


za 


autor porusza 


w 


o to, kto 


na stwo- 
ów, za 
ktyw oblicznej koncepeji 
zorganizowania woli dziejowej narodu 
polskiego. 

Większość społeczeństwa 


jeszcze 
dziś mocno siedzi na wygodnych, wy- 
płowiałych, przez mole zjedzonych ka- 
napach bzdur ideologicznych, z ducha 
niepolskich, a organizacyjnie jest po. 
nad potrzebę rozbita, 

Ostatnie objawy pełnej gotowości 
narodu do walki na śmierć i życie o 
swoją całość, niebywała ofiarność i — 
najważniejsze — jednolitość postawy 
z partiami nie mają nie wspólnego. To 
stało się wbrew partiom i poza nimi. 
A jest wyrazem przebudzonego in- 
stynktu narodu i woli wielkości‘ któ. 
rej żadna partia w Polsce nie zaspo- 
kaja, raczej krępuje. 

Preciwnie. Naród pragnie, tęskni 
za nową ideą organizacyjną, któraby 
była „opracowaniem zagadnienia na- 
rodu polskiego jako całości‘. 

Zagadnienie to nie obejmuje tylko 


Polaków za granicą i Polaków w kra- | 


ju, ich wzajemnej współpracy, — in- 
teresów chłopa, robotnika, przedsię- 
biorcy - wschodniej, ruskiej, pruskiej 
lub franeuskiej orientacji, zagraniez- 


| sławowych i ustrojowych, by przez pracę i 


nej, — kwestii żydowskiej, — szkolni- 
«twa, — bezrobocia i t. d., it. d. 


Nie. Zagadnienie to dotyczy 
wszech. spraw, bo z nich składa się żyr 
cie narodu. Wszystkie muszą być roz 
wiązane. I to niezależnie od sytuacji 
międzynarodowej. 


Niech się nikt nie fudzi, że na og- 
niu dzisiejszej naprężonej sytuacji 
międzynarodowej komuś się coś upie- 
a że pilne i żywotne sprawy pójdą | 
w związku z nią w odstawkę. Ani | 
sprawa hezrobocia, dopóki jeden Po- | 
luk nie pracuje, ani sprawa żydowska, 


c 


Dopiero teraz siła? Z calą świadamością 
- tak. Haslo obronności jest koniec a 
życia, jeest siłą wyższą, ale jest to hasło 
negatywne. jatywę ma napastnik. 
Właśnie dzi — im dalej idziemy w wojnę, 
która już się toczy, tym jaśniej zdajemy so- 
sprawe, że nie gotowaść materialna 
(Czechy), ALE POSTAWA NARODU, 
PRZEDE WSZYSTKIM JEGO WARTOŚCI 
DUCHOWE SĄ ELEMENTEM DECYDUJĄ- 
CYM. Dlatego też zaczęliśmy od haseł pod 


oświatę stwarzać fundament pod postawę 
Narodu. I SIŁĘ TĘ UWAŻAMY JEDYNIE 
ZA ŚRODEK SŁUŻĄCY NARODOWI DO 
WYPEŁNIANIA SWEJ MISJI. Bo obron- 
ność nie może nigdy być celem — zanpamię 
łajmy to sobie dobrze, Armia jest tylka jed- 
nym składnikiem siły Państwa, jest mocnym 
strzegącym swego Narodu. ALE MOCNE 
RAMIĘ — PRAWDZIWA SIŁĄ — WYRASTA 
TYLKO ZE ZDROWEGO ORGANIZMU. Mu- 
simy więc przede wszystkim uzdrowić cały 
crganizm, wciągnąć do procesu gospodarcze- 
go wszystkie obumarłe lub zaskrzepłe komár- 
ki, otrząsnąć się i oczyścić ze wszystkich j 
pasożytow. Gdy każdy Polak będzie mial 
pracę, gdy każdy Polak będzie Światły spo- 
łecznie, wówczas Naród będzie silny, — a 
„twierdzą nam będzie każdy próg". WIĘC 
BUDOWAĆ BĘDZIEMY SWĄ SIŁĘ OD NAJ- 
GŁĘBSZYCH JEJ PODSTAW — OD CZŁO- 
WIEKA. A MUSIMY BYĆ SILNI, NA 
ZIEMACH NASZYCH NIE MA MIEJSCA NA 
NARÓD SŁABY. 


Ale raz nareszcie musimy skończyć na 


+- + nkom siaszam karozymy 


..- 
Raz 
ma hronić zachodu przed wschodem, a raz 
wschodu przed zachadem. Polska ma bro- 


mitem — że Polska jest przedmurzem. 


ani problem wychowawczy, ani zaga- 
dnienie wsi i wszystkie równie donio 
sle sprawy nie dają się spławić jakimś 
frazesem, że teraz inne sprawy mają 
pierwszeństwo. 


Jak zawsze tak i teraz twierdzę, że 


| załatwienie tych spraw ma nie tylko 


znaczenie militarne, ale są to spraw 
przyszłości, której i militarnie 
tylko służą. 


A ; | 
Nprawy obrony i międzynarodowe 


muszą iść swoją drogą, a sprawy we 
wnętrzne swoją. 


Powiedział ostatnia cały naród, że 


ten, kto ośmiełi się z nami zacząć, z 
tym my skończymy. Ale niech nie- 
którzy nie sądzą, że dzięki temu na- 
ród przegapi sprawy, które od lat nie 
ruszają z miejsca, kosztują nas drogo. 

Oczywiście wielu, którzy donie- 
dawna siedzieli jak na rozżarzonych 
węglach, dzić myśli, że wszystko pój- 
dzie w zapomnienie, że się upiecze, że 
będzie się można wyłgać od 
rachunku. 


zdania 


Mylą się. Naród rozprawi się nie 
„ wrogami zewnętrznymi, 


ż zrobi porządek, 


tylko 
wewnął 


iła 

nić kultury europejskiej zależnie od konjunk- 
tury raz frontem na wschód, raz frontem na 
zachód. (Pokazują nam nasi sąsiedzi z prawa 
i lewa, co jest warta ta kultura). Dość już 
tego! DOŚĆ JUŻ KRWI POLSKIEJ PRZE- 
LANEJ DLA CELÓW CUDZYCH! — nie dla 
wlasnego Narodu. Dość już przedmurza! 
POLSKA MUREM STANIE, BY BRONIĆ — 
ALE SIEBIE — ALE SWOJEJ WŁASNEJ — 
ALE RODZIMEJ KULTURY. 1 nie tylko 
— ale budować i na nowo tworzyć. 
eśli los nas postawil w środku, to jest to 
sza sprawa, ale nie chcemy, by z tego ko- 
rzyści wynosili zawsze 1 dopiero po 
stuletniej tragedii Onatrzność kieruje nas na 
wiaściwą drogę, którą powinniśmy byli zawsze 
kraczyć świadomie. — Północ — poludnie — 
to nasza naturalna linia rozwojowa — 
unii, sojuszów, przyjaźni. Jeśli leżymy w 
środku na naturalnym szlaku między wscho- 
dem i zachodem, to jest to tytuł do karzyści 
jedynie, a nie do nieszczęścia, 1 CAŁY 
ŚWIAT MUSI SOBIE ZDAĆ Z TEGO SPRA- 
WĘ, ŻE W SERCU EUROPY ŻYJE NARÓD 
POTĘŻNY, KTÓRY BĘDZIE UMIAŁ URZĄ- 
DZIĆ TĘ CZĘŚĆ EUROPY, OPIERAJĄC SIĘ 
O WŁASNĘ KULTURĘ — KULTURĘ LUDZI 
WOLNYCH, KTÓRZY TYLKO Z WOLNYMI 
CHCĄ WSPÓŁŻYĆ I NA ZASADACH WZA- 
JEMNEGO POSZANOWANIA PRAW, ALE 
NA WSZELKI GWAŁT POTRAFI ODPO- 
WIEDZIEĆ SIŁĄ — NARÓD, KTÓRY UWA- 
ŻA SIŁĘ ZA ŚRODEK — NIE DO UCISKU 
INNYCH ALE DO OBRONY PRAW 
CZŁOWIEKA. 


inni. 


Dziś w szczególności w obliczu toczącej 
się wojny musimy sobie zdać sprawę, by wy- 
dobyć maksymum sił, zrzucić musimy z sie- 


bie niemoc społeczną. Musimy ducha Naro- 


du, — Naradu, którzy ma podświalome poz 
czucie swej potęgi, ale drzemie jeszcze. A 
przebudzi: 


się ma Polska do wielkich rzeczy, 
do nowej epoki, epoki bohaterskiej, Na świat 
Człowiek, gu- 
biony przez setki lat, zaczyna odżywać i szu- 
kać swej drogi do Boga. I gdy ze wschodu 
i zachodu idzie zaglada kuliury — idzie bar- 
Polska nie 
tylko oprze się silom niszczycielskim, ale za- 
jaśnieje wielkim światłem nowych praw 
JESTEŚMY SILNI, BĘDZIEMY 
| POTĘŻNI — BIĆ SIĘ BĘDZIEMY DLA SIE- 
BIE I ZA SIERIE —; I ZA CZIOWIEKA. 


idą żywiołowo nowe formy. 


barzyństwo  materialistyczne, 


czlowieka. 


STANISŁAW ŻELA. 


. Sprawiedliwośc 


5. Państwo-powszechność 


6. Praca 
7. Oświata 
B. Siła. 


| 
| społeczna 


I | 9. Dobrobyt. 


Sląsk Opolski jest odgłębnie polski i dlatego chwilowe zwycię- 
stwa niemieckiego szowinizmu na tym tere- 
nie rozbiją się o ofensywę polskiego ducha! 
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„Jedną stopą w Gdyni. 
drugą w Gdańsku” 


Spojrzy ktoś na tytuł i skrzywi się 
może: „znów Gdańsku.! Rzeczywiście, 
pisze się o nim obecnie wiele, b. wiele. 
Ale czy na prawdę za dużo? Czy spo- 
łeczeństwo nasze jest iuż w pełni w 
tej sprawie uświadomione czy wie, czym 
był, jest i będzie ten stary gród nad- 
morski? — Z pewnością me. 

1 tu właśnie leży zadanie prasy. 
Oczywiście prasy ideowej, nie czynią- 
cej z zatargu gdańskiego platformy do 
i poczynań, jak to 
spotykamy we wszystkich prawie pis- 
mach social-żydowskich. Prasy ideo- 
wej, dla której nadchodząca szybkimi 
krokami wojna będzie wojną o Polskę, 
nie zaś wojną o „demokrację”, iak to 
usiłuje nam wmówić, żyd p. Słonimski 
z całą plejadą swych współpłemieńców. 

Bo znaczenie prasy jest olbrzymie, 
O tym i mówić nietrzeba. Zrozumiały 
to dzisiejsze Niemcy hitlerowskie, gdzie 
prasa w całkowity sposób urabla opinię 
publiczą, Oczywiście, nie chodzi nam 
o upadobnienie wszystkich pism do 
siebie, nie chcemy stadaryzacii, By- 
najmniej! Ale są zagadnienia, co do 
których iront dziennikarski powinien 
być jednolity, Takim zagadnieniem 
jest sprawa Gdańska, Sprawa, o której 
stale mówić i pisać należy, 

Temat niniejszego artykułu nasunął 
mi się, gdy przypadkow» spojrzałem, 
w trakcie przeglądania jakiegoś czaso- 
pisma, na końcowe słowa artykułu 
młodej, ale wybijającej się  literatki 
Ireny Burakówny. Słowa te pisane by- 
ły około półtora roku temu: „Opiera 
się Polska jedną siopą na morskim 
brzegu w Gdyni, musi stanąć mocna i 
drugą stopą w Gdańsku!" Dzisiaj są. 


własmych gierek 


Oczywista, bardziej aktualne, niż kie- | 


dyindzie!, niż wtedy, gdy były pisane. 
Prawda, wyrażona w tym zdaniu, 

musi stać się fundamentem naszych 

rozważań w kwestii gdańskiej. 


Prosto i jasno: o co chodzi? 
Właśnie o to, że dziś minęfy już czasy, 
gdy się mówiło o autostradzie, czy 
uszczupleniu praw polskich w Gańsku. 
Dziś wiemy jedno: Gdańsk musi wró- 
cić do Polski, tak jak wrócić muszą 
Prusy Wschodnie, jak wrócić musi 
Śląsk Opolski. Żądania wersaiskie 
Dmowskiegc muszą być zrealizowane. 
Dziś jesteśmy na tyle silni, by nie ze- 
zwolić na żadne zakulisowe machinacje. 
Nasze żądania stają się dzis twarde 
i stanowcze: co nasze, musi do nas 
wrócić, 

„Więc chcecie wojny' — zapyta ktoś 
może. | cóż mamy odpowiedzieć? 
Tak, że wojna, tak czy Inacze , jest nie 
unikniona. „Obszary życiowe’ Polski i 
Niemiec krzyżują się, Musi to dopro- 
wadzić do starcia Pozostaje więc tyl- 
ko kwestia czasu. Czas ten, o ile go 
nam dużo jeszcze pozostała, wykorzy- 
stać musimy dla dozbrojenia tak mili- 
tarnego jak i duchowego narodu. 


| Znamy tych 


Bo czy kto chce, czy nie, to wojna 
będzie. A my wojny chcemy? 
Chcemy choćby dlatego, że dość już 
mamy ciągłego ujadania story niemie- 
ckiej. Że dość już mamy geóżb hitle- 
rowskich, 

Dlatego, ż> pragniemy udowodnić, 
że zdolni jesteśmy nie tylko da nowe- 
go Grunwaldu, ale i do należylego wy- 
korzystania podobnego zwycięstwa. 

A przede wszystkim chcemy d!a- 
rego, że historia dosyć jasno wylkaza- 
ła, czego po naszych zachodnich są- 
siadach mamy się spodziewać, i że 
skutkiem tego nasze plany Imperiun: 
Polski*gc nie godzą się z isinieniem 
wrażej potęgi germańskiej, 

Dlatego chcemy wojny. Dlatego 
widziany ją nieuniknioną, prędzej czy 
później... 


nie 


To jednak, że pragniemy tej wiel- 
kiej rozgrywki nie dowodzi, że do niej 
przemy, że chcemy ją przyśpieszyć. 
Do walki jesteśmy już gotowi wpra- 
wdzie i dziś, z mieczem w ręku czeka- 
my tylko ogar'zkaz:  maszaroważl! 
Ale widzimy też, że dużo mamy jeszcze 
do zrobienia wewnątrz kraju, że wiele 
trudu i energii musimy jeszcze wyłożyć, 
by iść do walki z tą pewnością, że 
pomyślnie się dla nas ta partia dziejowa 
zakończy. 

Trzeba pamiętać, że wytężając 0- 
becnie swe nad podniesieniem 
mocy wewnętrznej państwa, posuwamy 
się coratz to bliżej do celu, który brzmi 
tak prosto: „Jedną stopą w Gdyni, 
drugą w Gdańsku. 


siły 


Eugeniusz Paukszta. 


Zakłamani „demokraci* 


P. P,S. KOCHA TOTALISTÓW 


Wielokrotnie 


Ka skowaliśmy na 
a całą wrza skli- 
ceng“. Wy- 


karywali 
tentowami ultrad 
ce, względnie, 
dusili tę demok 


mokraci w prakty- 
medawno 
obecnie 


rą 


niczym rycerz my deie. 
wice cheq bro: kio prze- 
obw demokracji, nami będzie 


mial do czynienia, 


JEDNYM SŁOWEM, ZGRANI 
TOTALNIACY USIŁUJĄ SIĘ 
ODEGRAĆ NA... HE 


„demokratów* i „libera 


łów”, 


i nie o 
wypadku, — chodzi 
ta partia, duszą 
demoliratycznyo s 
w swej pras ie, rezolucjach i na wie 

cach zaprosiła na prezydenta m, Kra 

kowa b, wojewodę krakowskiego 
s go to takie 


POS 


7 deżał do tych mę 
pomajowego, KTÓRZY ŁAMALI 
KOŚCI DEMOKRACJI. Jako woje 
woda stuprocentowy totalista, gdy 
estal nim być, więcej niż stupro- 
owy... demokrata, Oto macie 
jak ma dloni demokrację 

demokrację papierową i bez 
ności! 


P. P. S-t, 
god- 


Nie dziwmy się zbytno, 
bryce, gdzie P. P. S. ma ù 
załogi za soba, powodyrzy pepesor 
sprawują nad robotnikami 
dyktatorskie. Demokracja P. P. 
to tylko d, — za nim kryje 
zupelnie inna treść, 


NOLI TANGERE JUDEOS. 
Najbardziej krzyczą p 


na pepe- 
indziej 
„narodu 
włedy re- 
pean 


poturbuje się pre 
wybranego“. 
daktorzy 
świętego oburzemia, 2 us 


niby kule z gi 4 
le słowa, jak wan m, rozwyd 
nie tt. p. Oczywiście, mie widzą, 


NY, kim są w istocie ct, pa- | 


RO age i fabrykamci 
sposób chalu- 


ata A 

e w... w prasie socjalistycznej. 
Oto zasada: naszych „demokratów“: 
NIE TYKAĆ ŻYDÓW. Żydzi to dla 
tych ludzi mietykalne tabu. Nie dzi- 
wota, że gdy Jan Nepomucen Mil- 
ler, współpracownik maczelnego or 
ganu P. P, Su „Robotnika“, napisał 
nicki artykul, wylali go z te- 
Bo „noli tamgere judeos* 
żydków. 


nie łykać 
I ma odwyrtkę, gdy jakiś pisarz 
2 obozu narodowego pra do 
jołksfroniu czy ałoży datek na żydów 


u Zbąszyniu, już z niego robią ge- 
mu wyba dawną 
Podobna oria jak z p. 


kim, b. totalista! 


POCZUCIE WOLNOSCI. 


My nie walczymy z demokracją, 

my walczymy e OBECNĄ demo- 
kracją. Z demokracją papierową. 
Z demokracją, która jest szyldem 
1 parawanem, aa którym po dykta- 
torsku rządzą mafie i kliki. Z demo- 
kracją, która wie chce wielkości włas- 
nego narodu, a jeno wygody. Demo- 
kracji takiej pragnie dostwo, bo 
włedy ono rządzi. Więc miech mam 
nie mydlą oczu „demokracją“ ami pe- 
pesowscy ani też byli totalmiacy, a 
obecnie ultrademokraci, 


DEMOKRACJA JEST POCZU- 
CIEM WOLNOŚCI NIE TYLKO 
JEDNOSTKI, ALE I CAŁEGO NA- 
RODU. JAKO CZŁONEK NARO- 
DU WTEDY MAM POCZUCIE 
WOLNOŚCI, GDY WIEM, ŻE ZA 
KULISAMI POLITYKI NIE MA 
MASONÓW 1 INNYCH MAFII; 
GDY WIEM, ŻE NA ŻYCIE GOS- 
PODARCZE I KULTURALNE NA- 
SZEGO NARODU NIE WPŁYW A- 
JĄ OBCE ELEMENTY; GDY 
WIEM, ŻE PRZYWÓDCY NARO- 
DU I NARÓD MAJĄ WSPÓLNY 


CEL: WIELKOŚĆ OJCZYZNY. 
* * * 
4$ 


Gwarancja granic 


W ostatnim czasie często czytamy 
i słyszymy o gwarancji granic. 

Cóż to za dziwolag? 

Nie mogę bowiem przy najlepszej 
chęci zrozumieć — napewno nie gro- 
zumie lego też żaden uczciwy czło- 
wiek — jak jedno państwo drugiemu 
może gwarantować granice, czyli nie 
naruszenie ich, To przecież ło samo, 
jak gdyby się dwóch gospodarzy sq- 
siadów umawiało o to, że jeden mie 
podorze ziemi drugiego, inaczej, ŻE 
JEDEN DRUGIEGO PO PROSTU 
NIE OKRADNIE. 


Gwarancję tę daje się w dodatku tyl- 
ko na okres kilku lał, a więc tak dtu- 
po, JAK NAKAZUJE MU TO JE- 
GO INTERES. 

Zmamy wartość podobnych umów. 

Jeśli naszą zachodnią granice na- 
zywa nasz sąsiad granicą krwawiącą 
— BLUTENDE GRENZE — to ma 
zupelnie rację, z tą jednak różnicą, 
12 JEST ONA KRWAWIĄCĄ DLA 
NAS. 


; jeden gospodarz z drugim 
mie będzie zawierał umowy o to, że 
mie przybierze mu p orce ziemi, 
tak t ządy państw propozycje za- 
warcia umów, w których wmieszozony 
by miał być passus o gwaramcji gra- 
nic, POWINNY ODRZUCIĆ i rząd 
ŻADNEGO SZANUJĄCEGO SIĘ 
PAŃSTWA takiej umowy też NIE 
ZAWRZE Z NIKIM. 

Nie uczym tego przede wszystkim 
Polska, bo cudzego mie chcemy, a gra- 
nice nasze, to dla nas „Polaków rzecz 
zbyt droga, ab; 
stwo opierać mù 
gwarancji, będącej zaprzeczeniem mo- 
ralmości i obrażą uczuć narodowych. 
Józef Słaboń. 


„Kulturtrógerzy” 


„Führer“ i pisarz gminny obalili 
bramy na Boże Ciało. Mieszkańcy 
Grodziska w pow strzeleckim na Ślą- 
sk opolskim ustawili na Boże Ciało 
dwie wspaniałe bramy, zaopatrzone w 
krzyże, które przez całą oktawę Boże- 
go Ciała zdobią zwykle tę wioskę. W 
bież, roku stały one nieco dłużej i mia- 
ly być usunięte w sobotę 17 bm. wie- 
czorem. Tymczasem przed tym temi- 
nem miejscowy „führer“ oraz pisarz 
gminny i inny jeszcze hitlerowiec w 
stanie nietrzeźwym przepiłowalli gie 
boko w ziemi wkopane słupy, obalająe 
w ten sposób obie bramy. 
nie A PZA 


Zawiadamiąamy P.T. Czyłelników, 
że zaczynamy wydawać 


Bibliotekę polityczno- 
społeczną „Kużnicy” 


W przygotowaniu : 


1. Paweł Musiał: 


Imperium Narodu Polskiego 


Gdańskie prowokacje nas nie wzruszają; w obliczu gry, którą 
o to miasto Niemcy usiłują toczyć, stoimy mocni i nieugięci. 
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Wieści z Frydku 


Pomimo tego, że Niemey ostra 
strzegą granicy i nikogo nie przepu- 
szczają a za przekroczenie jej bez po- 
zwolenia niemiłosiernie karzą, utrzy- 
mujemy stały kontakt z znajomymi 
i krewnymi po stronie drugiej. Jest 
widocznym, że w Protektoracie des- 
peracja zatacza coraz to szersze krę- 
gi, szezególnie wśród Czechów © sil- 
nych przekonaniach narodowych. Nie- 
stety jest spora i stale wzrastająca 
liczba ludzi, któ tarają się dosto- 
sować do nowych warunków; stają się 
z nich renegaci. Np. komisaryczny 
burmistrz Frydku Pindur, którego oj- 
ciec był fornalem dworskim, a rodzice 
nawet po niemiecku nie umieli, jest 
obecnie przywódeą Niemców frydeo- 
kich. Podobnych jemu jest coraz to 
więcej. A drugiej strony są jednak lu- 
dzie, którzy nie mogą się pogodzić z 
panującymi stosunkami i zastanawia: 
ja się nad środkami obrony. Za tym 
węszy Gestapo wspomagaen przez 
denuncjatorów i donosicieli. Każdego 
ranka słyszy się o nowych rewizjach 
i aresztowaniach nocnych, o śŚledz- 


twach. Sądy frydeckie mają pełno 
pr sądzi się prawie wyłącznie za 
przestępstwa polityczne. Ciężką zbro- 


dnią jest posiadanie gazety polskiej, 
a zdradą stanu datek na polski FON. 
'fak np. właściciel sklepu żelaznego, 
Jzech Szindler, siedzi już od miesiąca 
w więzieniu, ponieważ się wydało, że 
przesłał pewną kwotę na FON. Wstęp 
ne dochodzenia przeprowadza Gesta- 
po przy pomocy bicia, bije się prawie 
każdego aresztowanego. Na wkrocze- 
nie wojsk niemieckich został Frydek 


z rozkazu niemieckiego wspaniale u- 
dekorowany i wyglądał jak Berlin. 
Ogólnie sądzono, że koszta dekoracji 
pokryją sobie Niemcy sami, tymcza- 
sem żąda się tego od rady miejskiej. 
Nastąpi wskutek tego dalsze zadłuże- 
nie miasta. Ulice wszystkie zostały 
przemianowane, z Rynku stał się plac 
Hitlera. Napisy ulie pozmieniano; na 
pierwszym miejscu widnieją napisy 
niemieckie. Oburzenie wielkie wywo- 
łało przejściowee zamknięcie gimnaz- 
jum czeskiego, W jego 12 klasach u- 


| mieczszeono 42 żołnierzy niemieckich, 


dobrze 
Obecnie sta- 


których było można bardzo 
gdzie indziej umieścić. 


j czerwca w Trienceinie „Hlin 
mladeż“ odbyła swój 


mial cha 


ue wygłosił na 
woli Hitlera kie 
a słowackiego. W 
ym, pełnym polotnych 
w, znajdujemy m. m, taki pas- 
s "DZIĘKI BOGU I DZIĘKI 
WODZÓWI NARODU NIEMIEC- 
KIEGO, ADOLFOWI HITLERO- 
WI, KIEROWANIE NASZYMI LO. 
SAMI DOSTALIŚMY W NASZE 


RĘCE", ahkto? _ Ksiądz kato- 
licki tak tnięcia składa ofia- 
rg de NA TYM SAMYM 
OŁTARZE Bogu i Hitlerowi? 

ś Š 


est niejasne w tym kato 
s. Tiso, Bo przecież 
wa słowackiego powinien 
dzieć, jakie ma sąstedztwo. Powinien 


ow 


wiają Niemcy frydeccy żądania, by 
przyłączono powiat frydecki do Su- 
detengau. Chodzi im o zupełne oddzie- 
lenie Czechów w  Protektorucie od 
Polski. Gdy Niemcy przyszli do Fryd- 
ku i w ogółe do graniey polskiej, gło- 
sili publieznie, że pójdą dalej do Pol- 
ski aż po Kraków(!). Po oparciu się 
Polski żądaniom Hitlera nagle ucich- 
li. O Polsce wspominają z widoczną 
obawą i mimowolnym szacunkiem. 
Jest jasnym, że ludność niemiecku a 
zwłaszcza wojsko niemieckie jest go- 
towe tylko do łatwych podhojów, woj- 
ny nie chce i ogromnie się jej obawia. 
Panuje ogólne przekonanie, że Niem- 


Hitler rad a uj 
z katolicki (miedość, 
) odważaą 
hotdu, 


na to 
MA pu- 
takiemu 


gaństwa 
poddać 


rałniego Mar 
wackiego, czeka ta sama m 
droga. Wątpimy bowiem w to, 
uda mu Się uniknąć. P 
mat przymierza z pogai 
torem droga ta prześwieca coraz mo- 
cniej, 


cy pierwsi wojny nie rozpoczną. Pa- 
nikę wśród Niemców wywałał fakt, 
że ich zamiar wysyłania dywersantów 
do Polski został zdradzony. Do tej 
ukcji było wszystko przygotowane. 
Bojówkarze zostali zwcybowani i pła- 
ci się im po 5000 koron ezeskich mie- 
sięcznie, a po 100 koron mieli otrzy- 
mać za udział w każdym incydencie. 
Wskutek zdradzenia akcji odłożono ją 
da późniejszego terminu. Tymczasem 
wyszkala się bojówkarzy i udziela się 
im dokładnych instrukeji. Wszyscy 
narodowcy czescy z wielkim napię- 
ciem ślędzą politykę światową. Ola- 
wiają się, czy Anglia nie zmieni kur- 
su i czy ngrwy polskie wytrzymają na 
dłuższą metę obecne nadmerne napię- 
cie. Chciwie słuchają o spokoju, jaki 
| panuje w Polsce. 

„(Gwiazdka Cieszyńska” 


Na Słowacji tracą rozumy 


„Slovák“, organ „rządu“ 
J0, 


slowac- 
jest znamy ze swych ant; 
ystąpień, W numer 
polemice z prasą polską 
pisać dosłownie tak: p... 
Jak to będzie e Gdański 

my termin sa 

one a słowiańs 


otóry mu również 
i oddania Jaworzyny, 
ych krwawiących w 
tego ciala“. Sm 
bezczelnym 
m prasa RE da należytą 
Młodszych braci stowao- 
Rób trzeba, nauczyć, jak się mówi do 
st Polaków, aby w wielkiej 
sło j rodzinie mikt mie wyrósł 
na chuligama, 


« 


Ludwik Łakomy. 


Słowiańszczyzna zachodnia przed Chrobrym 


(Ciąg dalszy.) 
Podstęp Mściwoja. 
Jakże sobie ów Mściwoj, 
Billugiem, poradził? 


zwan 


„Pewnego dnia zdarzyło się, że 
biskup zwiedzając swą diecezję przy 
był do miasta Obotrytów Mikilinbur- 
ga; tam też pośpieszył Billug z prze- 
dniejszymi panami dla przyjęcia go 
z udaną przychylnością. Gdy biskup 
sprawy publieznie roztrząsał, często 
wspominany książę Obotrytów tak 
doń przemówił: 

— „Wiele winien ci jestem, ojcze 
przewielebny, dzięki za twoją miłość, 
jakkolwiek sam uznaję, że nie mam 
dość mocy, bym ci je jak należy wy- 
vaził. O osobistych bowiem dobro- 
dziejstwach, któreś ty ział na mnie, 
już dla samej ich mnogości, już dla- 
tego, że ohszernego wymagają wywo- 
(lu, na teraz odkładam: ale zmuszony 
jesteem wspomnieć o dobru ogólnym 
całego kraju. Jawną jest wszystkim 
troskliwość twoją o przywrócenie ko- 
Ściołów i o dusz zbawienie; ale nie taj- 
nym jest i to, ileś ty krzywd ze stro- 
ny książąt swą opieką od nas odwró- 
cił, tak że w pokoju i ciszy w łasce 
tychże książąt żyć teraz możemy. Gdy- 
hy więc og nas żądano, niezwłocznie 
lyśmy i siebie i wszystko co nasze na 
cześć twoją poświęcili. Nie waham 
się wszakże małuchną prośbę przed 
tobą wyłożyć: nie zawstydzaj mnie 
odmową. Istnieje u ohotrytów poda- 
tek, zwany biskupi, który dziesięcinę 


zastępuje, a mianowicie, od każdego 
pługu, to jest od dwóch wołów lub 
jednego konia, miara zboża, 40 mot- 
ków lnu i 12 sztuk pieniędzy dobrej 
monety, prócz tego jeden pieniądz na- 
leży się temu, kto podatek wybiera. 
Podatek ten mnie pozwól wybierać, a 
to pójdzie na utrzymanie siostrzenicy 
twojej a córki mojej. Żeby się zaś 
ci nie zdawało, że proszę o to z twoją 
krzywdą lub ze zmniejszeniem twoich 
dochodów, to bodaj do twych posiadło- 
Ści we wszystkich miastkach, jakie w 
ziemi Obotrytów się znajdują, wsie, 
które sam sobie wybierze, oprócz 
tych, które pad władzę biskupów prze- 
szły już przez nadanie cesarzów*. 
Biskup, nie spostrzegając podstę- 


«u, bez zwłoki na tę prośbę przystał. | si 


Wybrał sobie najobszerniejsze wsie, 
rozdał osadnikom ziemie do uprawy 
i powrócił do krainy Wagrów, gdzie 
miał dwa dwory. 
Cel uświęca środki. 

„Po wielu dniach — ezytamy dalej 
Helmolda, gdy biskup Wago, 
gdziceindzicj zajęty, rzadziej ziemie 
Obotrytów nawiedział, wyżej wspo- 
mniany Billug, przy pomocy syna 
swego Mieczysława, upatrzywszy do- 
godną porę, powoli wydał się ze 
swymi podstępnymi zamiarami prze- 
ciwko panu i pasterzowi swemu 
uknutymi i posiadłości biskupa, które 


u 


tenże jemu do strzeżenia poruczył, za- | 


czął tajemnymi rozbrojami pustoszyć 
i podsyłać sługi swoje, którzy u. osa- 
dników sposobem kradzieży konie i 


| przekonania uleczyć chorohę, 


inne mienie zal 


Zamiarem jego 
f do tego, żeby bisku 
praw ido dziesięciny 
i do posiadłości, a to, aby zaniepokoiw 
szy głowę łatwiej było i całą religię 
na zniszezenie wystawić. Jednak bi 
skup przybywszy do kraju Obotrytów, 
tam u osadników rzecz wybadał i od- 
krył najjaśniej, z czyich to knowań 
takie się rozbroje w jego posiadło- 
ściach działy. Przerażony więc, co 
nie dziwnego, i zdumieniem i obawa, 
że w tych właśnie, których za naj- 
przychylniej h sobie uważał, zna- 
lazł najstraszliwszych przeciwników, 
przy tym obawiając się odpadnięcia 
tej nowej winnicy mocno w duszy 
swej smucić się zaczął. Uciekając się 
wszakże do środków, które naówczas 
uważał za bezpieeczniejsze, zaczął 
próbować, czy też się nie da słowami 
zwolna 
cą i dlatego starał się 
szwagra swego pochlel- 
twami, żeby ten od swych zamiarów 
dstąpił i i posiadłości biskupich na lup 
com nie wydawał dodając, że je- 
ię nie upamięta, to ściągnie na 
siebie gniew nie tylko Boży, ale i ma- 
jestatu cesarskiego. Ten na zarzuty 
nowe gotując podstępy odpowiedzial, 
że nigdy hy podobnego szalbierstwa. 
się nie dopuścił przeciw panu i ojeu 
swemu, ku któremu miał zawsze 
umysł najlepiej usposobiony. Jeżeli 
się zaś ceo' stało; przypisać to należy 
zasadzkom łotrów, którzy przycho- 
dząc tu z ziemi Ranów lub Weletów 
nawet i jego posiadłości nie oszczę- 
dzali, dla powstrzymania zaś ich chęt- 
nie da i pomoc i radę. Łatwo 


więc 


by ten od powziętego mniemania od- 
stąpił, Gdy zaś biskup otrzymawszy 
zadośćuczynienie odjechał, oni natych- 
miast złamali obietnicę i da swych 
rozc ch bezeceństw powrócili, a 
wsie prócz rabunku jeszcze pożarami 
napełnilii. Prócz tego, wszystkim 
osadnikom, którzy w dobrach biskupa 
zostawili, śmiercią pogrozili, jeżeli by 
jaknajprędzej tych stron n ie opuścili. 
Takim sposobem posiadłości te w 
krótkim czasie w pustynię się zamie- 
nily. Do tych nieszczęść przyłączyło 
się i to, że tenże Billug zerwał prawa 
małżeńskie to jest siostrę biskupa od 
siebie odpędza”. 


Romans Mściwoja II-go. 


Zwrot polityk: książąt obotryekica 
da dawniejszego porządku rzeczy pođ- 
nosił stronnictwo ludowe pogański. 
Mściwoj Billug naogół stracił znacze 
nie: jego synowie Mieczysław i Mái 
woj If przewocniczyli ivdowi. Bunt 
przeciw cięmięzccm ni -n.eckim, nur 
tujący w głębi zawojow: rej Słowesd- 

„czyzny, przy: „uł meco dramatyczny 
charakter, a toz racji osnowy roman- 
trznej, Oto Mściwoj 11 zakotnat 
się w pięknej . «ucwicy księcia Ber- 
1da saskiego, tóra lagodząe u:i 

sobienie miłując go ja księcia 
niała tym powstanie ludu. Mściwoj 
TI zresztą tak dla tej Niemki stracił 
głowę, że dla okazania się godnym 
jej, zabrawszy z sobą tystąc wojowni- 
ków udał się do Włoch na pomoce ce- 
carzowi. Wiodąc radaków swych na 
zatratę za obcą sprawę w dalekich 
krajach zakochany książę nie prze- 
czuwał, że czynił to w wigilię prawie 


Opiz- 


było przekonać dobrodusznego męża, | narodowego powstania, 


Str. 
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Próba charakteru 


Dla obecnego stanu stosunków po- | wego, naszego odrodzonego bytu pań- 


litycznych, który się nie daje określić 
żadnym z tych dwóch  przeciwstaw- 
nych wyrazów: wojna i pokój, poczę- 
to eoraz częściej używać zwrotu: 
„wojna nerwów“. Nie oddaje on je- 
dnak dosyć dokładnie całości zjawis- 
ka, dla którego pełniejszym wydaje 
się określenie: „próba charakterów“. 
Stan bowiem obecny — stan bez po- 
czucia bezpieczeństwa i bez podniety 
hazurdu wałki — poddaje ciężkiej 
próbie nietylko wytrzymałość samych 
nerwów, ale też cały splot przejawów 
życiu zbiorowego, wszystkie siły du- 
chowe i fizyczne, wszystkie imponde- 
rabilia i ponderabilia, stanowiące o 
charakterze poszczególnych narodów. 


Z całym objektywizmem stwierdzić 
możemy, że w obecnej generalnej pró- 
bie charakterów wykazujemy hart du- 
żej miary, niemniejszej, niż inne na- 
rody, których byt państwowy nie był 
przerwany. 


Doświadczenia niewoli mamy 
szczęśliwie poza sobą. Kosztowaly 
nas one drogo; zapłaciliśmy za nie 


krwią, cierpieniem, upokorzeniem, za: 
trzymaniem normalnego rozwoju ży- 
cia. Ale toż dały nam one bezcenny 
nabytek: głębokie odezucie i wyraźną 
świadomość, że wolność jest ponad 
wszelką cenę i że bez wolności nie ma 
pelni życia narodowego i być nie 
może, 

Qzy to odczncie i ta świadomość 
były powszechne w latach wyzwoleń- 
czych, w pierwszych latach odzyska- 
nej wolności? Nie. Upowszechniły 
się one i pogłębiły dopiero po odzyska- 
niu wolności, właśnie pod działaniem 
jej ożywczych promieni. To dziś 
stwierdzić można i trzeba, zarówno w 
imię prawdy jak dla dalszego zdro- 
wego rozwoju naszego życia narodo- 


stwowego. Bo też już dzisiaj poczu- 
cie honoru narodowego stalo się tak 
powszechne, że i sam wyraz honor 
nie jest już zwrotem  retorycznym, 
ale zawiera w swojej treści patos naj- 
wyższy — patos rzetelnego, żywego 
uczucia i jasnej świadomości. Jest w 
nim nie tylko oznaka mocy, ale 1 źró- 
dło mocy. Źródło niewyczerpane, do 
którego sięgać możemy pelną miarą. 
Z niego to nasza zdecydowana posta- 
wa wobec zakusów, z niego nasz spo- 
kój w chwiłach groźnych, z niego też 
i wytrwałość w nieustannej pracy co- 
dziennej nad rozwojem wszystkich 
dziedzin naszego życia, 

Stoimy u pełnego źródła mocy w 


czasach, kiedy na świecie odbywa się 


kolejna próba charakterów. W tej 
próbie śmiało do konkursu stanąć 
możemy. Z zasadniczych bowiem 


cech hartu charakteru: spokoju wobee 
niebezpieczeństwa, męstwa w walce 
i wytrwałości w pracy — dwie pier- 
wsze mamy wrodzone i wyrobione w 
ciągu naszych dziejów minionych. 
Trzecią cechą — wytrwałość w pracy 
— trzeba nam jeszcze doskonalić, dla 
uzyskania pelni hartu charakteru. 
Chodzi tu o jego ecchę bodaj że naj- 
trudniejszą — o wytrwałość w co 
dziennej, nieefektownej choć najbar- 
dziej owoenej pracy we wszelkich 
warunkach — spokoju i niepokoju — 
chodzi o wysiłek równomierny i stale 


| 


czujny, niesłabnący ani skutkiem os- 
pałości w chwilach spokoju, ani też 
skutkiem pedniecenia w chwilach nie- 
pokoju, 


„Bieg normalny naszego życia co- 
dziennego w dzisiejszych nienormal- 
nych stosunkach politycznych na 
świecie świadczy wymownie o tym, 
żeśmy i tę najtrudniejszą cechę cha- 
rakteru w sobie znaleźć umieli, sięga- 
jąc da rodzimego źródła mocy. 


Próby charakterów odbywają się 
stale w coraz innych warunkach. Sko 
ro w dzisiejszej próbie wytrwałości 
potrzeba więcej, niź kiedykolwiek — 
stać nas i na nią, 

Sprostamy wszelkiej próbie. 


Z życia RNR. na Ślasku i w Zagłębiu Dąbrowskiem 


Piekary Śl W dniu 15 czerwca b. 
r. odbyła się tu odprawa mieiscowej 
placówki, w lokalu p. Lupy. Lokal 
był przepełniony. Przemawiali kol, 
kol. W. Skrzypulec na temat: Polity- 
ka, partia polityczne a ritcliy narodo- 
we', kol. Skorupska na temat: „Kobie- 
ta w Ruchu Narodowo - Radydalnym', 
kol. Mehlich oraz kol. Stanisławski. 
Wszystkie referaty i przemówienia 
były obdarzone długimi oklaskami, po 
których wyłoniła się ciekawa dysku- 
sa, Po zakończeniu zebrania odczy- 
tał kol. Skrzypulec rezolucję, którą ze- 
brani członkowie i sympatycy przyjęli 
oklaskami.  Trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczpospolitej 
Polskiej, Armii Narodowej i jej Wodza 
Naczelnego oraz odśpiewaniem „Hy- 


mnu Młodych odprawę zakończono. 
Na nowych członków zdeklarowało się 
21 koleżanek i kolegów, 

Knurów. W dniu 15 czerwca cd- 
była się tutaj odprawa dla czlonków 
Kierownictwa obwodu  knurowskiego. 
Odprawie przewodniczył kol. Czerny. 
Natomiast odprawa miejscowej placów- 
ki odbyła się w dniu 22 czerwca. Od» 
prawę prowadził kol. Kucharczyk. Na 
odprawie wygłoszono referat na te- 
mat wychowania į szkolenia charak- 
teru. Referat ten został przyjęty z ży- 
wym zadowoleniem, 


Kończyce. Placówka > kończycka 
odbyła w dniu 18 czerwca odprawę 
członków. Przemawiał przedstawiciel 
Kierownictwa Głównego na temat ak- 
tualnej sytuacji politycznej w kraju i 


za granicą. Zebrani w bardzo żywy 
sposób wyrażali swoją zgodę na wywo- 
dy referenta, 

Ruda Śl. Odprawę miejscowej 
placówki, zwołaną na dzień 25 czerwca, 


prowadził kol. Malik Teodor. 


Ornontowice. W dniu 26 czerwca 
odbyła się tu odprawa Kierownictwa 
placówki, na której omawiano sprawę 
festynu rozrywkowego, jaki R. N. R. 
na terenie Ornontowic organizuje 2-go 
lipca. Następnie kol. Mozgalik popro* 
wadził odprawę członkowską, na któ- 
rej kol, kol. Czerny i Kucharczyk wy- 
głosili ciekawe referaty na temat ak- 
tualii politycznych. W dniu 2 lipca 
obwód knurowski urządza w Ornonto- 
wicach Festyn Rozrywkowy poprzedza- 
ny zlotem obwodu. 


Przyczyny powstania Słowian. 

Powstanie to wybuchło na skutek 
zdzierstw i okrucieństw margrabii 
Tiadryka i księcia saskiego Bernar- 
da, który gdy wyprawił się do Włoch, 
Słowianie jednomyślnie uchwalili 
walkę. 

Decyzję Słowian 
mold pisząc: „W rzeczy samej w 
owym czasie opanowali ziemie Sło- 
wian margrabii Tiadryk i książę Ber- 
nard, pierwszy mianowicie zagarnął 
wschodnią, drugi zachodnią część kra- 
ju, a nierozsądek obu przymusił Sło- 
wian do odstępstwa. Najlepsi bo- 
wiem niegdyś monarchowie z wielką 
łagodnością postępowali z ludami po- 
gańskimi, w wierze jeszcze nie oświe- 
conymi,  miarkując swą surowość 
względem tych, do których zbawienia 
gorliwie dążyli; ci zaś z takim okru- 
cioństwem postępować zaczęli, że dla 
zrzucenia z siebie jarzma poddaństwa 
i dla obrony swej wolności, Słowianie 
za oręż porwać się zmuszen: byli“. 


tłumaczy Hel- 


Klęska Niemeów pod Bassentelo. 

Wybuch przyśpieszyła wieść o po- 
niesionej przez Ottona II strasznej 
klęsce pod Bassentelo w Kalubrii, w 
niu 13 lipca 982 roku. Zginął tam 
cały kwiat rycerstwa niemieckiego i 
„niewypowiedziane mnóstwo Kome- 
sów, których imiona Bogu są tylko 
znane“. Tysiąc wojowników słowiań- 
skich Mściwoja także poległo. Sam 
cesarz Otton II został wzięty do nie- 
woli przez kupców greckich i zawdzię- 
czają jedynie poświęceniu się żolnie- 
rfza słowiańskiego Żelenty, że nie 
został jeńcem cesarza bizantyjskiego. 

Wybuch powstania. 
Oczywiście, że ów wypadek dodał 


z przemocy niemieckiej. „Zbrodnieza 
sprawa“ — opowiada Thietmar — w 
dniu 29 czerwca roku 983 poczęła się 
do wycięcia załogi w Slawelbergu i 
zburzenia tamże stolicy biskupiej. W 
trzy dni potem, gdy na prywarię 
dzwoniono, uderzy łzbuntowany tłum 
Słowian na biskupstwo brandenburg 
skie, o 30 lat pierwej przed magde- 
burskim założone, przed którym trze- 
ci z rzędu biskup tej katedry Wolk- 
mer wcześniej, obrońca zaś jego Tia- 
dryk z rycerstwem, w dniu napadu 
Śpieszną ratowali się ucieczką. Kler 
cały pojmany został, a Dodilo, tejże 
stolicy pasterze z rzędu drugi, od 
swych poddanych zaduszony i od 
trzech lat złożony w grobie, dobyty 
z trumny i z szat kapłańskich, przez 
psy zajadłe odarty, po czym do grobu 
ciśnięty z powrotem; cały skarbiec 
kościelny poszedł na pastwę rabusiów 
i krew wielu niewinnych polała się 
okrutnie, W miejsce Chrystusa wy- 
bitny czeigodnego Piotra, znowu roz- 
liczne bożyszcze z diabelskim odszcze- 
pieństwem czezone być poczęły, a 
przewrót ten opłakany nie tylko 
wśród pogan, lecz i w chrześcijanach 
znalazł poparcie”. 


Słowianom nadziei do uwolnienia się 
| 


„Jeżeli pies jest silny“... 

Powstanie rozlało się szerokim po- 
tokiem od Laby do Odry. Powrócił i 
Mściwoj II z Włoch, lecz synowiey 
Bernarda nie dostał, o czym w dwa 
wieki później Helmold rzecze tak: 
zarządał sobie obiecanej żony, lecz 
margrabia Tiadryk udaremni ten za- | 
miar mówiąc, że krewna księcia za | 
psa wydaną być nie może. Ten, usły- 


szawszy taką odpowiedź z wielkim 
gniewem odszedł i gdy potem książę, 
zmieniw miar posłał za nim pos 
łów, ażeby zawarł żądane małżeństwo, 
ten dał, jak powiadają, taką odpo- 
wiedź: 


— „Należy wysoko 
wieę wielkiego księcia z najprzedni 
szym mężem połączyć, a nie za psa j 
wydawać. Wielkiej wdzięczności za 
nasze usługi doznaliśmy, że już nas 
nie za ludzi, lecz za psów uważają. 
Ale jeżeli pies jest silny, to i ukąsze- 
nia jego będą bolesne. 


urodzoną syno- 


„To powiedziawszy wrócił do zie- 
mi słowiańskiej i przede wszystkim 
udał się do miasta Retry, znajdujące- 
go się na ziemi Lutyków i tam zwo- 
ławszy wszystkich Słowian, którzy na 
wschód mieszkają, oznajmił im o do- 
znanej przez siebie zniewadze i powie- 
dział, że Słowianie w języku Sasów 
psami się nazywają. 

A oni rzekli: 

„Według zasług swoich cierpi 
gardząc bowiem swymi współple 
miennikami, usiłowałeś kochać ród 
Sasów wiarołomny i chciwy. Przy- 
sięgnij nam, że ich opuścisz, a my 2 
tohą staniemy. 

I przysiągł im. 


Relacja Helmolda o powstaniu. 

Po czym, gdy Mściwoj stanął na 
czele powstania, Słowianie korzysta- 
jąc z dogodnej pory, zebrawszy wojs- 
ko całą najprzód Nordalbingię ogniem 
i mieczem spustoszyli; potem przeszli 
całą ziemię słowiańską i wszystkie 
kościoły co do jednego zburzyli, księ- 
ży zaś i inne sługi kościoła różnymi 
męczarniami pomordowali, tak że za 


Łabą żadnego śladu chrz 
nie zostawił. Wtedy też 
wielu księży i mieszkańców z mias 

+ w niewolę uprowudzi- 
Ż iści ku religii 
ańskiej pozabijałi.  Btarcy 
cy, którzy mają w pamięci 
wszystko, co się u barbarzyńców dzia- 
ło, opowiadają, że miasto Aldenburg 
znaleźli oni najbardziej w liczbę 
chrześcijan bogatym. Innych więc lu- 
dzi jak bydło pomordowawszy szęść- 
dziesięcin księży zostawili tam na u- 
rągowisko. Najstarszy z nieh, miejsca 
tego przełożony, nazywał się Oddar. 
Ten więc z innymi na śmierć męczeń- 
ską skazany został; przerżnięto im *- 
lazem skórę, na głowie w kształcie 
krzyża, tak że u każdego mózg obna- 
żono. Potem związali im ręce w tył 
i tak wyznawców Pańskich po wszyci 
kich miastach słowiańskich oprow:- 
dzali, a żpóki nie pomarli. Takim spe- 
sobem byli oni wystawieni na widm- 
wisko aniołom i ludziom i w środku 
drogi swojej zwycięskiego wyzionęli 
ducha. O wielu podobnych w różnych 
krajach Słowian i Nordalbingów w 
owym czasie dokonanych ezynach 
wspominają ludzie, leez dla braku po- 
dań piśmiennych za bajki je dziś u- 
ważają. Tylu wreszcie było w Sło- 
wiańszczyźnie męczenników, że ich by 
w książee ledwo wypisać można było. 

Wszyscy więc Słowianie, którzy: 
między Łabą i Odrą mieszkają, przez 
lat 70 i więcej religię chrześcijańską 
wyznawali, a mianowicie przez cały 
czas Ottonów i wtaki sposób odłączyli 
się od ciała Chrystusowego i od koś- 
cioła, z którym wprzód byli ziączeni. 

C. d. n. 
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iłosne perypetie dr Goebbelsa 


Za „Jutrem Pracy, podajemy nast. 
„intymne historie" o tubie III Rzeszy, 
Goebbelsie. Zaznaczamy, że sprawy te 
są w Niemczech publiczną tajemnicą 
i że niewątpliwie tak one w rzeczywi- 
stości wyglądały. — Red. 


Drobny, szezupły, podobny trochę 
do żydka... Istotnie, Minister Propa- 
gandy III Rzeszy Doktór Goebbels 
nie ma wyglądu reprezentacyjnego. 
Sprawiedliwość przyznać jednak ka- 
że, że w tym mdłym z pozoru ciele 
mieszka duch niezwykle bojowy, cho- 
dząca ofenzywa, prawdziwy  „furror 
teutonieus", naturalnie w kierunku 
jedynie oratorskim i intelektualnym. 


DOTÓR SZTUK. 


Przyznać mu również wypada 
wybitne kwalifikacje. Umie przema- 
wiać, Słowa ma płynne i ogniste ni- 
czym lawa. Jest też į treść. Mini- 
ster obeeny uchodzi słusznie za wybi- 
tnego znawcę sztuk i krytyka, napi- 
sał sporo książek, jako publicysta pió- 
ro ma bystre i jadowite, niby żądło. 
Dlatego mógł zostać ministrem propa- 
gandy. Nominacja ta ma sens, jest 
umotywowana. wykształceniem, kwa- 
lifikacjami i doświadczeniem. 


Podobno jednak doktór sztuk jako 
talent w przekonywaniu i jako mistrz 
w dyskusji i polemice nie znajduje 
poprostu godnych siebie przeciwni- 
ków i konkurentów. 


W ROLI DONŻUANA. 


Jedno ma. upodobanie, pasję i na- 
miętność: do płci pięknej. O tym 
wiedzą wszyscy, o tym mówi 
Berlin i śmieją się góry i doły par- 
tyjne. 

Lubi więc zwiedzać CA obo- 
ży pracy, zaglądać do „ateliers“ 
mowych, tudzież do garderób t 
nych. Co tu ukrywać: najwięk 
, czy jeśli kto woli — siłę, czu- 
je do „gwiazd i aktorek“. 

pa af arip R Ministra Goeb 


nap RE 


zres 
urodziwa i E n 

Minister propagandy III Rz 
odgrywa przy tej aktorce rolę Do 
żuana, prawie jawnie i głośno, acz 
kolwiek ma żonę ślubną i z nią dwie 
córki, 


MĘŻA DO OBOZU 
ężem Lidii Barovej jest popu- 
larny i w Polsce amant filmowy, Froe- 
lich. Żeby ułatwić sobie romans, a 
przynajmniej widywanie się z prześli 
czną kobietką, Minister Goebbłes 
łatwii rzecz administracyjnie. Wz 
skrupułu kazał Froelicha ares 
i osadził go w obozie koncentra- 
tyjnym. 

Tak postarał się oczyścić, jak to 
się mówi, przedpole do działań ofen- 
sywnych, ułatwić sobie dostęp i je 
dnocześnie pocieszyć niepocieszoną. 
samotną cudzą żonę. 


M 


Ale chłop strzela, a Pan Bóg kule 
nosi, choćby chodziło o szefa propa- 
gandy i dyrygenta nastrojów i opinii 
mas niemieckich. Wyszło coś, czego 
się Józio - Donżuan nie spodziewał. 


DOSTAŁ LANIE. 


Okazało się, że ulokewany tro- 
gkliwie przez władze w miejscu odo- 
sobnieny mąż pięknej czeszki ma od- 
danych sobie wiernych przyjaciół W 


dodatku są to tędzy, atletycznie zbu- 
dowani mlodzi panowie. I boksują 
| się pierwszorzędnie. I nadomiar złe- 
go są i aryjczykami czystej krwi i na- 
leżą do partii. Coś takiego!... 

Otóż kiedy pewny triumfu Mini- 
ster Propagandy i w jednej osobie 
Donżunn wchodził do willi, w której 
zamieszkuje Lidia Barova - Froeli- 
chowa, dwaj młodzieńcy, właśnie ci sa- 
mi, o których mowa, wyrośli j 
z podłogi antyszambry i 
stawili e zoło p. Ministrowi. Co to 


stawili czoło! Sprali go na kwaśne 
jabłko i  marmoladę. Kostki mu 
wszystkie porachowali. A jako byli 


żołnierze frontowi, wykonali swoje za- 
danie sumiennie i uczciwie, bodaj na- 
wet z pewną prze ES 

Minister dostał Janie. 


NA SŁOMIANCOE. 

Cały Berlin aż się pokładał od 
śmiechu. Sam Hitler miał pono La 
chwilę rozehmurzyć swoją posępną 
twarz wodza. A poszkodowany przez 
dwa dni nie mógł opuszczać miesz- 
kania, takie miał sińce nie tylko pod 
czami, do tego stopnia. obolałe człon- 

i wybite dwa zęby. 


Karol Eiserman. 


Następujące po sobie w szybkim 
tempie wypadki polityczne w Europie 
sprawiły, że niektóre dziedziny naszego 
życia codziennego znalazły się w im- 
pasie. Dzięki temu jednak stało się u 
nas faktem dokonanym zjednoczenie 
narodowe. I to bez szumnych frazesów 
i haseł Ozonu, bez demagogii i krzyku. 
Lecz nie jest to zjednoczenie na czasy 
pokoju. W każdym razie obecna prze- 
łomowa chwila jeszcze raz 
wykazała, że zjednoczenie naradu jest 
rzeczą konieczną, jest wprost nakazem 
chwili. Nie może iednak być dziełem 
kliki, nie może być czymś mechanicz- 
nym i sztucznym. 


Sytuacja jaka się ostatnio wytwo 
rzyła na arenie politycznej, stała się 
dla pewnych naszych „polityków! nie- 
lada okazją. Na chwilę tę już czekano 
od dawna, by móc twierdzić, że nie 
czas na załatwienie szeregu 
między innymi i na rozwiązanie kwe- 
stii żydowskiej w Polsce. 


spraw, 


A tymczasem problem żydowski u 
nas musi być rozwiązany. 

Trzeba wreszcie położyć kres żydo- 
Taki stan rzeczy nie 
' może nadal trwać. Żydzi Polskę opu- 

Ścić muszą. Jeżeli Polskę Wielką 
, mamy przekazać naszym pokoleniom, 
to musi to być Polska bez czterech 


stwu w Polsce. 


| milionów żydów. Musimy im wydać 
| rieubłaganą walkę. To, że sprawa 
j żydowska ostatnio nabrała wody w 


| usta, jest niczym innym, jak tylko nową 
| bronią przeciwko nam. Twierdzenie 
| zaś żydofilów, że dzień dzisiejszy jest 
| nieodpowiedni do załatwienia tych rze- 
Należy ich sądzić 
Bowiem, o ile my 
żydowskiej 


| czy — jest fałszywe. 
| na równi z żydami. 


nie rozwiążemy kwestii 


dobitnie | 


Opowiadają szczegóły zajścia 
dość kompromitujące i drastyczne. 
Że mianowicie p. Minister nie wytrzy- 
mał operacji i jął krzyczeć. Szofer, 
czekający u wozu, usłyszał to i Dno- 
biegł panu swemu na pomoe. Co za- 
stał i zobaczył — było zgrozą. Mini- 
ster leżał na słomiańce pod drzwiami 
jak pobity pies i wył z bólu. Poczci- 
wy szofer wziął to pobite chuchro na 
ręce i zaniósł do wspaniałego, ogrom- 
nego, czarnego auta (marki Merce- 
des), ulubionego wozu Ministra Goeb- 
helsa. 


GWIAZDA ZBLADŁA. 


Hitler, jak wiadomo nie znosi tego 
rodzaju skandali i ekstrawagancji, 
tymbardziej, że pani Goebbelsowa 
przychodziła często ze skargą na męża, 
który daje zły przykład młodszym la- 
toroślom. 


W związku z tym krążą pogłoski, 
Goebbelsa zbadia i że 


ś po Oi Z 
kach M które jakoś mie 
utemperowaly miłosnych zapędów 
Donżuana. 


p—s bn 


czym prędzej, to w naszym. życiu naro- 
dowym nastąpić może psychiczne zała- 
manie, 

Nie należy zapominać, że Polska 
najwięcej posiada żydów. Na 100 Po- 
laków przypada przeszło 10 żydów. 
Zapytajmy kogoś, może nawet samego 
żyda, czy pracować lubi ciężko, Za- 
Taz nam odpowie, że nie. Dlatego ży- 
dów też nie widzimy ani na kopalni, 
ani w hucie. Za to pełno ich tam, gdzie 
pracy mało, gdzie lekki i gdzie zarabiać 
można kokosowe sumy. Z tega też po- 
wodu nasze życie gospodarcze jest 
niemal zupełnie w ich rękach. Sam 
handel opanowali w 85 proc., zaś ban- 
kowość aż — w %0 proc. Rrzemiosło 
w rękach żydowskich znaduje się ,bylkko* 
w 65 proc, wydawnictwa książek i 
p'sm -- w 73 proc. Również w 75 proc. 
są właścicielami nieruchomości w mia- 
stach. Te cyfry warto dziś przypo* 
mnieć, 


Kilka tych przykładów wskazuje na 
to, że żydzi robotę z nami mieli łatwą. 
Nie krępowali się niczym. Im szło 
wszystko gładko, Przyjaciół i wielbi- 
cieli znależli szybko. Okazuje się na- 
wet, że nie brak żydów i na wysokich 


Gy JG: tie zda elk 20056 
Śląskim Urzędzie 


'at. 


Woiewódzkim nie- , 
którzy nawet zatrudnieni są od szeregu | 


l to wszyscy na wysokich stano- | 


wiskach. Niektórzy jednak okazali się i 


ludźmi ;porządnymi, bo w międzycza- 
sie przyjęli religię chrześcijańską. 
Jeżeli zaś chodzi o największe do- 
chody, jakie dać może nasza Oiczyzna | 
człowiekowi, to na 100 osób dochody te 
zbiera 10 Polaków i 90 żydów!!! 


! spryt 
stanowiskach państwowych. Spotyka- . PEG, 


Czy Polska ma prawo 
mieszać się w wewnętrzne 
sprawy Gdańska 


Twórcy Traktalu Wersalskiego, nie wcie- 
lając Gdańska da Polski ze względu na po- 
każźny w nim odsetek ludności niemieckiej, 
uznali jednak, że Gdańsk leży w sferze inte- 
resów Polski, czyli mówiąc dzisiejszym języ- 
kiem używanym w Niemczech, slanęli na sta- 
nowisku, że Gdańsk stanowi przestrzeń — 
życiową Polski. Nie pozostawili więc Gdań- 
ska przy Niemczech, przeciwnie, calkowicie 
go od Niemiec oderwałi i tworząc z niego 
osabne państwo, ograniczyli jednak jego su- 
werenność na korzyść Polski, dając Polsce 
prawo do korzystania z portu w Gdańsku ta- 
kie, jakieby miala Polska, gdyby Gdańsk 
bezpośrednio do niej należał. 

Traktat Wersalski dał pewne prawa su- 
werenne Polsce w Gdańsku. Wszak Gdańsk 
nie może prowadzić własnej polityki zagrani- 
cznej a wykonuje ją dla Gdańska Polską. 

Do spraw wewnętrznych Gdańska Polska 
się nie mieszala. 'To stanowisko Polski było 
słuszne tak długo, jak długo Gdańsk nie dą- 
żył do oderwania się od Polski. Dzisiaj je- 
dnak kiedy tam jawnie uprawia się propa- 
gandę, mającą na celu zrealizowanie hasła: 
Zurück zum Reich“ Polska. ma wszelkie pra- 
wo mieszać się w wewnętrzne stosunki Gdań- 
ska 4d slłumić w nim wszelką propagandę 
zmierzającą do ukrócenia czy zniesienia su- 
werennych praw Polski, Takie stanowisko 
nie byloby bynajmniej naruszeniem Traktatu 
Wersalskiego, przeciwnie byłoby zapobieże- 
niem naruszenia Traktatu Wersalskiego 
przez czynniki wrogo wobec Polski w Gdań- 
sku usposobione. 

W sprawie zatym Gdańska obowiązują 
nas dwie zasady: 

1) Gdańsk stanowi przestrzeń życiową Polski, 
mimo iż mieszka na nim ludność niemie- 
ibe 


| 2) Polska nie miesza się do spraw wewnętrz- 


nych Gdańska o tyle, o ile Gdańsk pozo- 
słaje wobec Polski lojalny. Natomiast 
Polska ma prawo ingerencji w sprawy we- 
wnętrzne Gdańska a ile te są konieczne: 
dla zapobieżenia propagandzie skierowa- 
nej ku ukróceniu lub pozbawieniu Polski 
praw suwerennych w Gdańsku. 


Polacy popierają 
Zakład 
Fryzjerski 

Władysława 

Jakubowskiego 

Chorzów |, ul. Powstańców 41. 


żydów w naszym życiu społeczno - 
gospodarczym i t. p' to z przerażeniem 
musimy stwierdzić, że jednak tak da- 
lej być nie może. Na tym odcinku 
trzeba radydalnej zmiany. Dlatego też 
krzyki, że nie czas dziś na rozgrywkę 
z żydostwem, nic łu nie pomogą! 

Jest rzeczą  niewykluczoną, że 
obecną sytuację polityczną żydzi będą 
chcieli wykorzystać dla siebie. Ich 
i potęga dokonać mogą wiele 
Dlatego też wszelkimi środkami będą 
obecnego stanu 
rzeczy. Każdy zaś może przewidzieć 


dążyli do utrzymania 


konsekwenc'e tego. 
Oczywiście, 
wolna dopuścić. 


że nam do tego nie 
Niechaj żydki pamię- 
tają o tym, że jeżeli się będziemy bić 
z Niemcami, to nie za ich grube brzu- 
| chy, ale za sprawę świętą. Dlatego 
| kwestia żydowska w Polsce musi być 
rozwiązana. Na ło nie ma innej rady. 
| A rozwiązana musi być jeszcze dziś. 


O ile teraz sobie uświadomimy rolę ' Jutro może być zapóźno. 


Aatyniemieckie wystąpienia społeczeństwa czeskiego Niemców 


wyraźnie niepokoją. 


Czechom życzymy zwycięstwa! 


ptr. 6. 


„KUŹNICA* 


Nr 18 (88) 


Na kowadle 


Całą prasę palską obiegł niedawno 
ciekawy przedruk z pisma żydawskiego, 
które w korespondencji z Nawega 
Yorku, podało, w jaki sposób żydzi pi- 
kietują kina, wyświetlające niemieckie 
firmy. Otóż przed każdym takim 
kinem stoją żydowskie pikiety, które 
ciągnąc za pelę wchodzącego (tak jak 
w Będzinie lub Sosnowcu do sklepów), 
krzycząc: ;to tilm z Hitlerii, Nie wcho- 
dzić, Zapomniane dodać w kerespon- 
dencji, że jeśli kto mimo pikiet wchodzi 
do kina, lo za nim pluje się uraczyście 
z daleka, strząsając rękami, i zarzyna- 
jąc na jego intencję w myśli czarnego 
koguta. A czarny kogut, w myśl wie- 
rzeń żydowskich — to śmierć. 

Oczywiście wszystkie „Nasze Prze- 
glądy', ‚Chwile‘, ‚Ostatnie Wiadomości‘ 
itp. pieją (jak biały kogut) z zachwytu 
, nad karną postawą żydosiwa nowojor- 
skiego', że akcja ta daje znakomite re- 
zultaty, że niemieckie filmy trzeba 
zdejmować z ekranu, bo na nie publi- 
czność nie przychodzi, itp. Hitlerowi 
i bitlerowcom na pohyhel, a głupim go- 
jom amerykańskim „niech żyją sta lat'. 


A teraz te same pisma żydowskie 
w Polsce — na temat pikietowania w 
Polsce, zwłaszcza na początku roku 
szkolnego w Warszawie. 

,Bezczelna  studenteria pikietuje 
żydowskie sklepy. „Endeckie huligany 
stają przed żydowskimi sklepami. 
,Krwiożercze korporanty nie dopusz- 
czają młodzieży szkolnej do żydowskich 
sklepów". 

Albo znów w innym stylu. ,Gwait 
nad sumieniem Polaka, który chciatby 
kupić w żydowskim sklepie. „Bez 
przykładne znęcanie się moralne...'. 

I tak dalej i dalej. Ciągle w kółko. 


Okazuje się, że jednak ło wszyst- 
ko nic. Dcpiero teraz żydzi pokazali 
nam, jak się naprawdę pikietować po- 
winno. Nauczymy się ad żydów pikie- 
łowania. Dotychczas wystarczało de- 
likatne zwrócenie uwagi, że tc sklep 
żydowski. Teraz będzie inaczej. Tak, 
jak w Nowym Yorku. Będzie się mło- 
dzieńca, czy pannę, łapać za palio, 
wrzeszcząc na całe prdło: „szaleńcze, 
dokąd pędzisz, sklep to żydowski‘, 

1 teraz będzie w porządku. 

Wniosek. 

Od początku roku szkolnego i na 
Śląsku trzeba będzie pomyśleć o rozpo- 
częciu akcji pikietowania. Tym bar- 
dziej teraz, gdy mamy już doskonałe 
metody na wzór, i to metody opraco- 
wane i wyprobowane przez... samych 
żydów. 

A ponieważ patronami naszymi będą: 
Pan Premier Sławoj - Sk!adkowski, 
który powiedział „bojkot ekonomiczny 
į owszem, oraz Pan Wojewoda Gra- 
żyński, jako władarz naszego wojewód- 
ztwa ,w ciągu dwóch lat musimy społ- 
szczyć handel na Śląsku', przeto sądzi. 
my, że pikietowanie uda się nam znako- 
micie, 


Oczywiście każdy pikieciarz bę- 
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przez żydów w Nowym Yorku, aby ży- 


W jednym z ostatnich numerów 


poznańskiego tygodnika „Kultura“ 
zauważyliśmy  szczególniejszego ro- 


dzaju humor. Na osłatmiej stronie 
widzimy kilka obrazków, przedstawia- 
jących, jak to „prasa spędza wakacje”. 
Pierwszy z nich przedstawia redak- 
tora „Merkuriusza“ Babińskiego, w 
celi więziennej, w ubraniu aresztanta. 
Napis pod obrazkiem głosi, że: „kto 
przypina ludziom łatki, ten opala się 
przez kratki“. Rysunek obok wy- 
obraża grubego żyda z „Wiadomości 
Literackich“, łapiącego z niefrasohli- 
wą miną rybki: — Tak spędzają wa 
kacje redaktorzy „Wiadomości litera- 
ckich*. 


Redakcja „Kultury“ nie wyczuwa 
widocznie, jak dalece niesmaczne 
podobne zestawienie w piśmie firmu- 
jącym się swoim katolicyzmem, jakim 
jest „Kultura“. Różnie można się za: 
patrywać na niektóre fragmenty wal- 
ki toczonej przez Babińskiego, ale za 
przeczyć trudno, że ten człowiek wal 
czy i to walezy o te ideały religijne i 
narodowe, które reprezentuje podobno 
poznańska „Kultura“. Jeżeli by 
ogniu walki nawet upadł, to należy to 


w 


traktować zupelnie inaczej, niż wy- 
godnisiostwo mora s Pa 
nów z „Kultury“, mił yjemnie 


uśmiechniętych mędrków, którzy na 


pewno pozostaną zawsze, we wezel 
kich okolicznościach pelni taktu, umia 
ru, nikogo nie zaczepią i żadnych nie- 
przyjemności z powodu działalności 


WYPOWIEDZI MŁODYCH. 


Przyszłość 


Dać Polsce wolność — oto hasło 
minionych pokoleń. 


Zostało ziszezone. 


Zbudować Polskę Wielką! — Oto 
haslo młodego pokolenia polskiego. 
Idzie czas, w którym to hasło powin- 
no się stać wyznaniem wiary wszyst- 
kich Pelaków. Wielkość i potę 


Polski to cel równie szozytny, jak 
walka o Jej wolność. Trzeha jednak 
wiary w p ania. Takiej samej 


wiary, jaką nasi ojcowie posiadali, a 
która płynęła dla nich zo słów wiesz- 


ra zwyciężyła. Trzeba ludzi silnych, 
į ofiarnych. Ludzi, 
Polski Wielkiej umieli realizować bez 
względu na korzyści czy szkody 050- 
biste. Wychowanie tego typu Pola- 
ka — oto cel Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego. Każda praca musi hyć 
podejmowana w imię tego celu. Or- 


3— zł, kwartal- 


czów i z czynów żołnierzy. Ta wia- | 


którzy by hasło j 


dzie trzymał w ręku numer ,Naszega (dzi widzieli, że ich posiew nowojcrski 
Przeglądu" z opisem pikieiowania kin | wyčal stokroiny plon... w Polsce. 


Przekroje 


ı ekieh* łapie sobie na wakacjach rybki. 


Szperacz. 


publicystycznej nie zażnają, 

Sprawa  daltonizmu etycznego 
„Kultury“ ma jednak szersze aspekty. 
To w całej Polsce wytworzył się a ra- 
czej istniał zawsze gatunek ludzi, któ- 
rychby nałeżuło nazwać katolikami 
pasywnymi i defensywnymi. Są bar- 
dzo dbali o moralność swoistego ro- 
dzaju. Wielcy skrupulaci nie mają 
żadnego pojęcia, jakich przemian do- 
konuje w człowieku walka. Nie oni 
też odrodzą w Polsce sumienia, nie 
oni wstrząsną prostym człowiekiem. 

Wi obliczu przemian społecznych, o 
które się toczy walka, największym 
zmartwieniem ich jest, aby nikogo nie 
obrazić, aby dojrzeć każde źdźbło w 
oku bliźniego. Ten typ ludzi miał na 
myśli Słowacki, w swojej słynnej 
apostrofie Beniowskiego, kiedy zwra- 
cał się da Boga, mówiąc: 
... On lubi huczny lot 

ptaków 
I rozhukanych koni on nie kielza, 


olbrzymich 


On piórem z ognia jest wielkich 
szyszaków, 

Wielki czyn często go przebłaga—nie 
lza 


próżno stoczona — przed kościoła pro- 
giom, 


Przed nim upadam na twarz — on jest 
Bogiem. 
Gruby żyd z „Wiadomości litera 


„Kultura“ z pełną wdzięku wyrozu- 
miałością przyklaskuje tej miłej sie 
Karol Zaykowski. 


lanco 


ganizacja nasza musi być ogniwem, 

łączącym pojedyńczego członka Na 

rodu z wielkością zadań, jakie Naród 

czeka. Musi być wykładnią konkre- 
tnych wysiłków w tym kierunku. 

Wytyczenie każdemu w tej pracy 

odpowiedniej funkcji i odpowiednie- 

go stanowiska — to też problem. Ce- 

chą jednak R. N. R. musi być całkowi- | 

te duchowe zespolenie członka z ce- | 

I 

i 

I 

| 

| 

i 


lami. Wprzęgać do pracy każdego 
członka, tak jak każdy tryb i każde 
kółko w maszynie drga. Sharmoni- 
zować wszystkie wysiłki w tym sto- 
pniu, w jakim one są sharmenizowa- 
ne w każdej maszynie, Zmienić trze- 
ba organizację w maszynę. Nie auto- 
mat ale w maszynę, w taki instru- 
ment, który by w dzięki swej precy- 
zyjności porwał w tryby wszystko 
i wszystkich. Energią, motorem siły 
będzie nasza idea naczelna. 

Jak warsztat pracy, zatrudniający 


Przyjmuje się tylko ogloszenia 


„Kuźnica“ jest 
pismem walczącym. 
Utrzymuje się iedy- 
nie z prenumeraty. 
Dlatego, jeśli chcesz 
poprzeć nasze wy- 
siłki nie zapomnii 
zapłacić prenume- 
raty przedswym wy- 
jazdem na wakacie. 


Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma 
zapłać prenumeratę 


i zjednaj mu prenu 
meratorow! 


kilka tysięcy zorganizowanych ludzi 
potrafi wyprodukować cuda, których 
igdy nie stworzyły by miliony nie- 
zorganizowane į niesharmonizowane 
— i to tylko dzięki technice i organi- 
ji pra tak kilkat; ma rZe- 
sza ludzi może przez wiarę w osią 
gnięcie celu, przez ideę naczelną, któ- 
rą jest przepojona, zdobyć się na rze- 
czy wielkie. 

Wejsć w życie polskie w charak 
terze tej siły, zerganizowanej i dlate- 
ga groźnej. 


Polski została. 


wypowiedziana i rozpoczęta z chwilą 


Walka o wolność 


przyłożenia do oka poraz pierwszy 
broni już wtedy, kiedy to była 
pierwsza próba celowania. Tak też 


i prace nasze, chociażby były pierw- 
szą próbą celowania, nabierają na 
znaczeniu, kiedy są prowadzone nie 
dla osobistego zadowolenia ale w imię 
wielkiej i szczytnej idei. 


Duch wałki i niezłomna wola zwy- 


stajną, wspaniałą i wielką przyszłoś- 
cią. 

Droga do Wielkiej Polski prowa- 
dzi przez wysiłek, który musi być 
większy od wysiłków innych organi- 
zacji. Na to może się zdobyć typ Po- 
laka, który my wychowujemy. 

Droga do Wielkiej Polski prowa- 
dzi przez samozaparcie się siebie. 

Droga. do Wielkiej Polski prowa- 
dzi przez absolutną gotowość, która 
wykluczy wahania, zabije bojaźń. @o- 
towość — zawsze i wszędzie — do 
walki o wielką przyszłość. 

Tropiciel. 
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